
60  godzin  adoracji  dla
Benedykta  XVI  i  dla
uświęcenia kapłanów
No  właśnie,  skąd  taki  pomysł?  Dlaczego  akurat  60  godzin
adoracji?  Przecież  można  by  uczcić  tę  rocznicę  na  wiele
różnych sposobów. Np. można by zjeść 60 pączków dla Papieża
albo zorganizować rowerowy memoriał i wykonać 60 okrążeń wokół
dekanatu. Milion pomysłów? A jednak adoracja. Bo adoracja to
najlepszy, najbardziej godny Ojca świętego dar, bo tu idzie o
sprawy Boże, o Kościół, o świat. Jeśli chcemy pomóc Papieżowi
w jego niezwykle trudnej posłudze, to godzinne trwanie dla
niego  przy  Chrystusie  eucharystycznym  stanowi  dar
niezastąpiony. Pontyfikat Benedykta XVI to pontyfikat kapłana
błagającego o modlitwę. Już w dniu inauguracji swojej posługi
Benedykt XVI prosił wiernych o modlitwę za Papieża, aby nie
uciekł przed wilkami. Ostatnio ukazała się ciekawa książka pod
znamiennym  tytułem:  Ratzinger  na  celowniku.  Dlaczego  go
atakują? Dlaczego jest słuchany? Autor książki A. M. Valli
wnikliwie pokazuje różne środowiska, pozostające na zewnątrz
Kościoła,  ale  też  i  te,  które  atakują  go  od  środka,  od
wewnątrz. Papież jest tego świadomy równie mocno, jak jego
poprzednik bł. Jan Paweł II. Tamten odczuł strzał snajpera na
własnym  ciele,  choć  nie  tylko  tak,  Obecny,  może  bardziej
nieśmiały od swego poprzednika, ale równie stanowczy w obronie
wiary  i  Kościoła,  jest  świadom  tego,  jak  wielu  ma
przeciwników. To wymowne, że na początku prosił o modlitwę, by
nie uciekł przed wilkami. Ale wiemy, że tak było od początku.
Przypominamy sobie słowa, jakie Pan Jezus wypowiedział kiedyś
do  I.  Papieża  św.  Piotra:  Szymonie,  Szymonie,  oto  szatan
domagał się, żeby was przesiać jak pszenicę; ale Ja prosiłem
za  tobą,  żeby  nie  ustała  twoja  wiara.  Ty  ze  swej  strony
utwierdzaj twoich braci (Łk 22,31). Tym nigdy nie strudzonym
snajperem,  który  celuje  w  Papieża  i  każdego  kapłana  jest
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szatan. Czyni to na różne sposoby, a wynajduje wciąż nowe, by
zaatakować od zewnątrz albo od wewnątrz Kościoła. Już teraz
rozumiemy,  dlaczego  60  godzin  adoracji.  Wierni  Kościoła,
którzy  modlą  się  za  Ojca  świętego,  którzy  modlą  się  o
uświęcenie kapłanów, to Chrystus błagający o to, by szatan ich
nie przesiał, by nigdy im nie zabrakło odwagi, męstwa, by
nigdy nie uciekali przed wilkami. To naprawdę wielki dar dla
Ojca świętego i dar dla każdego kapłana, te nasze adoracyjne
cegiełki, których nazbierało się aż tak wiele. Gdy Piotr był
uwięziony, Kościół modlił się za niego. I ta modlitwa wydała
błogosławiony owoc. Został w cudowny sposób uwolniony, mocą
Boga, która objawiła się w sile modlitwy wszystkich wiernych.
Dziękujemy  tym  wszystkim,  którzy  ofiarowali  swój  czas  na
adorację,  by  modlić  się  za  Benedykta  XVI  i  za  wszystkich
kapłanów. [prob.]

Najpiękniejszy  z  wszystkich
darów,  czyli  życzenia  na
dobre wakacje
Każdego poranka bogaty i wszechpotężny król Bengodi odbierał
hołdy swoich poddanych. W swoim życiu zdobył już wszystko to,
co  można  było  zdobyć  i  zaczął  się  trochę  nudzić.  Pośród
różnych  poddanych  zjawiających  się  codziennie  na  dworze,
każdego dnia pojawiał się również punktualnie pewien cichy
żebrak.  Przynosił  on  królowi  jabłko,  a  potem  oddalał  się
równie cicho jak wchodził. Król, który przyzwyczajony był do
otrzymywania  wspaniałych  darów,  przyjmował  dar  z  odrobiną
ironii i pobłażania, a gdy tylko żebrak się odwracał, drwił
sobie z niego, a wraz z nim cały dwór. Jednak żebrak tym się
nie zrażał. Powracał każdego dnia, by przekazać królewskim
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dłoniom kolejny dar. Król przyjmował go rutynowo i odkładał
jabłko  natychmiast  do  przygotowanego  na  tę  okazję  koszyka
znajdującego się blisko tronu. Były w nim wszystkie jabłka
cierpliwie i pokornie przekazywane przez żebraka. Kosz był już
prawie całkiem pełen. Pewnego dnia ulubiona królewska małpa
wzięła jedno jabłko i ugryzła je, po czym plując nim, rzuciła
pod nogi króla. Monarcha oniemiał z wrażenia, gdy dostrzegł
wewnątrz  jabłka  migocącą  perłę.  Rozkazał  natychmiast,  aby
otworzono  wszystkie  owoce  z  koszyka.  W  każdym  z  nich,
znajdowała się taka sama perła. Zdumiony król kazał zaraz
przywołać  do  siebie  żebraka  i  zaczął  go  przepytywać.
„Przynosiłem ci te dary, panie – odpowiedział człowiek – abyś
mógł zrozumieć, że życie obdarza cię każdego dnia niezwykłym
prezentem, którego ty nawet nie dostrzegasz i wyrzucasz do
kosza. Wszystko dlatego, że jesteś otoczony nadmierną ilością
bogactw.  Najpiękniejszym  ze  wszystkich  darów  jest  każdy
rozpoczynający się dzień„.     Bruno Ferrero

Ps. Możemy powiedzieć, że już na dobre zaczęły się wakacje, na
pewno dla dzieci i młodzieży, a kto wie, może również dla ich
rodziców,  przynajmniej  niektórych.  Różnie  jest  z  tymi
wakacjami, bo wielu z nas po prostu cieszy się, że jest jakaś
praca. Choć nawet ci, którzy marzą o dobrej pracy zapewne nie
przestają też marzyć o dobrych, udanych wakacjach, beztroskich
i szczęśliwych. Bo człowiek ma do tego prawo: prawo do pracy,
ale i do godziwego odpoczynku. Jednak największą sztuką życia
jest ta umiejętność, której wyraźnie był pozbawiony znudzony
król z powyższego opowiadania. Nie umiał rozpoznać i docenić
daru  codzienności,  nie  potrafił  tym  darem  szczerze  się
cieszyć. We wszystkim, co Pan Bóg nam zsyła, jest ukryty jakiś
ważny, nawet niezwykły dar. Być może w tym wakacyjnym czasie
uda nam się mieć oczy bardziej otwarte na rozmaite dary Boże,
które Stwórca w swej mądrości i miłości do nas codziennie
posyła. Niech takie też będą wakacyjne życzenia dla wszystkich
parafian: aby Bóg dał nam szeroko otwarte oczy na wielorakie
przejawy Jego miłości i obecności pośród nas. [prob]



Nasze  pielgrzymowanie
szlakiem wielkich świętych
Pielgrzymka, pielgrzymka… i po pielgrzymce. Biada temu, kto
tak ośmieli się powiedzieć! Była to pielgrzymka niezwykła.
Proszę o to zapytać któregokolwiek z uczestników. Zapowiadało
się dramatycznie; już w okolicach Prószkowa śmiertelny wypadek
młodego motocyklisty. Objazd! Ale potem było już tylko od celu
do celu. Najpierw, po długiej, męczącej podróży Rimini, a
konkretnie  Cesenatico.  Miły  hotel  Mariani.  Zasłużony
odpoczynek, choć poza modlitwą, siedzeniem nic dobrego jeszcze
nie. Dla niektórych morska kąpiel. Mniamm! Rano, po drodze do
Asyżu, San Marino. Pierwsze wrażenia, piękne widoki, pierwsze
degustacje, i zakupy. Tu nie kupowaliśmy jeszcze różańców. I
dalej, do Asyżu. Z daleka widać już górę Subasio, no i te
cudowne  muru  klasztoru  św.  Franciszka.  Docieramy.  Upalne
słońce. Kierujemy się do bazyliki, aby się pokłonić naszemu
Fratello. Czekał na nas. Pozwolił nam iść na Mszę św. do
górnego kościoła, ale – stęskniony za nami – posłał braciszka,
tj. deszcz, byśmy jeszcze mogli wrócić na jego grób, i na
różaniec, bo tam tylko chodzą i rozglądają się, ale się nie
modlą wspólnie. Więc wspólnie się pomodliliśmy. Potem Jeszcze
do  s.  Chiara  i  do  kolejnego  hotelu.  Przywitał  nas  nowy,
słoneczny dzień. Jedziemy do św. Rity, czyli Marghe(rity),
kobiety  niezwykle  doświadczonej,  jak  tylko  małżeństwo  może
człowieka doświadczyć. Najpierw cudowna Roccaporena, miejsce
narodzin Świętej, potem Cascia, gdzie wstąpiła do klasztoru.
Msza, i skok do Nursji, gdzie urodził się św. Benedykt i św.
Scholastyka. Wielcy święci! Nie ostatni na naszej drodze. Rano
kierujemy się do Manopello, by tam kontemplować oblicze Pana
Jezusa,  potem  jeszcze  Lanciano,  miejsce  ważnego  cudu
eucharystycznego. I dalej, w stronę Rzymu, ale najpierw cały
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dzień u św. o. Pio. Przeżycia niezwykłe. Ciężko się żegnać z
tym miejscem. Żal koi nadzieja, że za chwilę będziemy nad
grobem  bł.  Jana  Pawła  II.  Ale  jeszcze  wcześniej  skręt  do
Subiaco, gdzie żył spotkany wcześniej św. Benedykt – Patron
Europy. Święta cisza i modlitwa, której po drodze było wiele.
To dopiero 6. dzień, a wydaje się, że wędrujemy już pół roku.
Takie  bogactwo  przeżyć.  Ale  wszystko  jeszcze  przed  nami.
Wcześnie rano Msza w Watykanie, gdzie rezyduje drugi wikary
ks. Proboszcza (nie chodzi o wikariusza Chrystusowego, czyli
papieża) tylko o ks. Maćka. Idziemy na grób bł. Jana Pawła II.
Co kto myślał w tym momencie i o co się modlił, każdy wie. W
samym sercu Kościoła świętego. Tłumy z całego świata. No i my,
z Czarnowąs. Chwila zamyślenia przy miejscu, w którym dokonał
się  zamach  na  Jana  Pawła  II.  Potem  zwiedzanie  Rzymu.
Czarnowąsy trudno zwiedzić za jeden dzień, ale Rzym – spoko.
Roma  –  citta  veramente  molto  bella.  Mimo  tak  wielu
starożytnych ruin. A może właśnie dlatego bella. Pora wracać.
Po  drodze  Wenecja.  Jak  po  powodzi.  Wszędzie  pełno  wody.
Powódź,  która  nie  napawa  lękiem.  Wszechobecna  woda  dodaje
uroku  temu  miejscu.  Dzięki  pielgrzymom,  i  tym,  co  z  nami
duchem pielgrzymowali! [prob]

Kard.  Stefan  Wyszyński  o
swoich  święceniach
kapłańskich
Święcenia  kapłańskie  otrzymałem  w  kaplicy  Matki  Bożej  w
bazylice katedralnej włocławskiej w roku 1924. Byłem święcony
sam – 3 sierpnia. Moi koledzy otrzymali święcenia 29 czerwca,
a  ja  w  tym  dniu  poszedłem  do  szpitala.  Była  to  jednak
szczęśliwa  okoliczność,  gdyż  dzięki  temu  mogłem  otrzymać

http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2011/06/14/kard-stefan-wyszynski-o-swoich-swieceniach-kaplanskich/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2011/06/14/kard-stefan-wyszynski-o-swoich-swieceniach-kaplanskich/
http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2011/06/14/kard-stefan-wyszynski-o-swoich-swieceniach-kaplanskich/


święcenia w kaplicy Matki Bożej. Gdy przyszedłem do katedry,
stary zakrystian, pan Radomski, powiedział do mnie: „Proszę
księdza,  z  takim  zdrowiem  to  chyba  raczej  trzeba  iść  na
cmentarz, a nie do święceń”. Tak się wszystko układało, że
tylko  miłosierne  oczy  Matki  Najświętszej  patrzyły  na  ten
dziwny obrzęd, który miał wówczas miejsce. Byłem tak słaby, że
wygodniej było mi  leżeć krzyżem na ziemi, niż stać. Byłem
święcony przez chorego, ledwo trzymającego się na nogach bp.
Wojciecha  Owczarka.  Ale  i  ja  czułem  się  niewiele  lepiej.
Podczas  Litanii  do  Wszystkich  Świętych,  spoczywając  na
posadzce, lękałem się chwili, gdy trzeba będzie wstać. Czy
zdołam utrzymać się na nogach? Taki był stan mojego zdrowia.
Ale Biskup Stanisław pozwolił mnie wyświęcić. I ja pragnąłem,
po licznych trudnościach i przeciwnościach, skończyć w swoim
życiu okres przygotowania do kapłaństwa, więc podźwignąłem się
z choroby. Pragnieniem moim było, aby móc w życiu przynajmniej
kilka Mszy świętych odprawić. Bóg jednak dodał do tych lat
wiele jeszcze innych, nieprzewidzianych, i On wyznaczył czas.
Przez to zobowiązał się poniekąd do tego, że gdy zażąda od
człowieka służby kapłańskiej, będzie go potem w niej wspierał.
Od tamtej chwili czuję, że ciągnę nie swoimi siłami, tylko
mocami Bożymi, dlatego niczego nie mogę przypisywać sobie, nie
mogę zbyt dużo mówić o moim kapłaństwie, o tym, co miało
miejsce w moim życiu, bo byłem tylko uległy Bogu. Apostoł
usłyszał: „Wystarczy ci łaska Boża, albowiem moc udoskonala
się w słabości” (2 Kor 12, 9). I za nim można powtórzyć nieco
żenujące słuchaczy słowa: „Bóg wybrał właśnie to, co głupie w
oczach świata, aby zawstydzić mędrców, wybrał, co niemocne,
aby mocnych poniżyć” (1 Kor 1, 27). Wielu kapłanów doświadcza
na sobie takiego stanu duchowego i ja do tego się przyznaję.

Gdy miano mi udzielić święceń, zastanawiano się, gdzie one
mają  być:  w  prezbiterium  katedry  czy  w  kaplicy  prywatnej
biskupa? Zdecydowano, że w kaplicy Matki Bożej w katedrze
włocławskiej.  Byłem  wdzięczny  ludziom,  którzy  podjęli  tę
decyzję, za taki właśnie wybór. To mi dodawało otuchy. Skoro
wyświęcono  mnie  na  oczach  Matki,  która  patrzyła  na  Mękę



swojego  Syna  na  Kalwarii,  to  już  Ona  zatroszczy  się,  aby
reszta zgodna była z planem Bożym.

P.s. To tylko wyjątek ze wspomnień Sługi Bożego kard. Stefana
Wyszyńskiego, którego zapamiętaliśmy jako prawdziwego kapłana
Chrystusowego, który prowadził Kościół w Polsce tak wiele lat,
w tak trudnych czasach. Dla naszej diecezji zostali wyświęceni
nowi kapłani. Oby byli kapłanami wg Bożego Serca. Kapłan jest
silny  mocą  Chrystusa,  który  modli  się  w  sercach  wiernych
Kościoła. [prob]

Pierwsza  Komunia  święta  i
ostatnia
Ludzie, w sprawach swojej wiary, bardzo lubią powoływać się na
własną przeszłość. Mówią: kiedyś byłem ministrantem, śpiewałam
w  scholi  kościelnej,  byłem  lektorem.  W  młodości  lubiłem
chodzić do kościoła. Chodziłem na pielgrzymki, niebo było mi
bliższe, Bóg bardziej oczywisty. Ale, niestety, lata przeszłej
wiary nie liczą się do emerytury naszego zbawienia. Owszem,
czasami  są  dla  ludzi  oskarżeniem.  Lepiej  by  się  tym  nie
przechwalać, jeśli teraz już nic z tego nie pozostało, oprócz
wspomnień.  Bo  ta  sama  osoba  zamknęła  sobie  drogę  do
sakramentów świętych, tym gorzej, bo nie ma żadnych przeszkód
do zawarcia małżeństwa, ale ?nie ma pieniędzy na wesele?, więc
żyją jak poganie. To, że byli mariankami, czy nawet marianami
lub ministrantami, że latali po plebanii całymi dniami, nic
nie znaczy. Nic! Bóg nie ma względu, ani na osoby, ani na tego
typu zasługi, jeśli teraz już nic z tego nie pozostało. Pan
Jezus jest taki, że pyta człowieka teraz: Czy miłujesz Mnie
więcej?  A  z  odpowiedzią  na  to  pytanie  bywa  różnie.  Wielu
świętych  mówi,  trzymając  się  za  głowę:  uff,  lepiej  nie
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wspominać przeszłości, lepiej do niej nie wracać. Dobrze, że
Bóg  o  mnie  nie  zapomniał,  że  ostatecznie  dał  mi  łaskę
nawrócenia, bo się mocno w życiu pogubiłem. A wielu też musi z
żalem wspominać: co się ze mną stało, kiedyś byłem bliżej
Boga, Kościoła, a teraz tak zeszmaciałem. Taki dzisiaj jest
los wielu ludzi. A Chrystus pyta każdego z nas, pyta dzisiaj:
Czy miłujesz Mnie? Czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci, tamci;
aniżeli kiedyś, wtedy, gdy byłeś młodszy. Kiedyś w Wielkiej
Grze powtarzano: Pierwsza odpowiedź się liczy, a tu odwrotnie.
Ostatnia jest na wagę zbawienia lub potępienia. Nasze dzieci
przygotowują się do przyjęcia Pierwszej Komunii świętej, a
wielu  z  nas  zastanawia  się  nad  tym,  kiedy  ostatni  raz
przyjąłem Komunię święto do swojego serca. Kiedy tak naprawdę
godnie, święcie przyjąłem Pana Jezusa? Wielu z nas często
przystępuje  do  Stołu  Pańskiego.  To  bardzo  cieszy.  Czasami
wyciągamy rękę po Komunię świętą, jak po resztę przy kasie w
sklepie, bez większej czci, bez namaszczenia, jak po coś, co
nam się należy. To wielkie szczęście, największe szczęście! –
móc przystępować do Stołu Pańskiego. Czy Komunia święta, którą
przyjmujemy, nas przemienia? Często wcale nam nie przeszkadza
w tym, by nadal żyć w swarach, by nadal nie odzywać się do
własnej matki, brata. Jakże wielu ludzi, zbyt wielu, przyjmuje
Komunię  świętą  na  własne  potępienie,  na  większe  jeszcze
zgorszenie,  zamiast  na  własne  zbawienie,  uświęcenie,  i
uświęcenie swego domu, całego Kościoła. Często największymi
wrogami Kościoła są jego członkowie, bo niszczą go od środka.
Dzisiaj znowu przyjmiemy Komunię świętą: na rękę, do ust, ale
czy  do  serca?  Czy  do  najgłębszej  głębi  własnego  życia,
sumienia?    [prob]



Obraz  MB  Fatimskiej  i
Błogosławionego Jana Pawła II
5 maja 2011 r. w całej diecezji dziękowaliśmy Bogu za dar
Błogosławionego Jana Pawła II. Ważne wydarzenie! Z tej okazji
poświęcano bł. Janowi Pawłowi II pomniki, place, ulice, a u
nas – w kościele św. Anny – został poświęcony ołtarz/obraz
wyobrażający błogosławionego Papieża klęczącego u stóp Matki
Bożej Fatimskiej. Chyba nie trzeba nikomu tłumaczyć dlaczego
został  tak  przedstawiony.  Wszystko  tłumaczy  podpis,
zamieszczony pod obrazem: Totus Tuus, czyli cały Twój, Maryjo.
Ojciec święty był wielkim miłośnikiem Matki Najświętszej, a
jego los został szczególnie związany z Fatimą. Życzeniem Ojca
świętego było, by kula, która go przeszyła, znalazła się w
koronie Matki Boskiej Fatimskiej. Fatima, to znak zwycięstwa
Niepokalanej i Jej miłośnika Jana Pawła II. Promienie miłości,
które obficie wypływają z Serca Maryi Niepokalanej ogarniają
całą kulę ziemską, a szczególnie Watykan, siedzibę papieża. Na
obrazie widać zarys ołtarza papieskiego na Górze św. Anny.
Pamiętamy wizytę Ojca św. w tym miejscu 21.06.1983 r. Zgodnie
z  życzeniem  ks.  proboszcza  zarys  tego  ołtarza  został
umieszczony na obrazie, ponieważ autor obrazu był też autorem
projektu tego pięknego ołtarza na Górze św. Anny. [prob.] 

Krzyż św. Damiana (cz. 4)
4. Matka Najświętsza i św. Jan pod krzyżem. Nie sposób nie
zatrzymać się dłużej przy tych dwóch postaciach: Maryja –
Matka Pana Jezusa i św. Jan Apostoł, umiłowany uczeń naszego
Zbawiciela. To te dwie figury z lewej strony. Nasz krzyż/ikona
pokazuje tę najważniejszą reakcję zarówno Maryi jak i Jana, na
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słowa Chrystusa: Niewiasto, oto syn Twój, i do Jana: Oto Matka
twoja. I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie. W tym
momencie i w tym miejscu staliśmy się wszyscy rzeczywistymi
krewnymi Boga, przez Chrystusa, Syna Maryi. Pokazuje to krew,
która z boku Chrystusowego spływa/plami szatę św. Jana. Ta
tajemnica  splamienia  Krwią  Chrystusową  posiada  niezwykle
głębokie znaczenie. Tą Krwią zostaliśmy wszyscy pokropieni i
obmyci, przez tę Najświętszą Krew zostaliśmy na nowo z Bogiem,
przez Jego Syna i Jego Matkę, spokrewnieni. Ale jedno i drugie
jest ważne; z jednej strony to spływanie Krwi Jezusowej po
Janie, z drugiej, to jego chętne przyjęcie Maryi za swoją
Matkę, zgodnie z wolą Chrystusa ukrzyżowanego. Pokrewieństwo
zakłada posiadanie Matki i Ojca. Nie wiemy, kim był ziemski
ojciec Jana i kim była jego mama. Wiemy natomiast, z całą
pewnością, że jego ojcem był Ojciec Jezusa, a jego matką Matka
Pana Jezusa, Najświętsza Maryja Panna, którą wziął do siebie.
Oto Matka twoja, i od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie.
Zresztą, na tej ikonie wyraźnie widać onieśmielenie, ale i
radość Matki Najświętszej, która jakby daje do zrozumienia,
pokazując ręką: Naprawdę, chcesz, bym była Twoją Matką? I
widać  też  wyraźną  akceptację  św.  Jana,  który  daje  do
zrozumienia Matce Najświętszej: Tak, bardzo tego chcę, byś
była  moją  Matką.  Św.  Jan  zawsze  starał  się  wypełnić  wolę
Mistrza. Teraz Jego wolą było, aby wziął do siebie Maryję, jak
swoją Matkę. Tak się też stało. Każdy z nas musi postawić
siebie samego w miejsce św. Jana. Każdy z nas ma do spełnienia
tę ostatnią wolę Pana Jezusa, by przyjąć i ukochać Maryję, jak
swoją własną Matkę, ale też przyjąć i umiłować Kościół, który
tam, pod krzyżem, Matka Najświętsza reprezentowała. Kościół
jest  naszą  Matką.  Nie  możesz  szczerze  mówić  do  Boga:  Mój
Ojcze,  Ojcze  nasz,  jeśli  Kościoła  nie  pokochałeś  i  nie
przyjąłeś jak własną Matkę. Tylko w Kościele i przez Kościół
poznajemy  Boga  jako  naszego  Ojca,  tu  stajemy  się  Jego
krewnymi,  w  Jego  Synu.  [prob]



Krzyż św. Damiana (cz. 3)
3. Świadkowie więksi i mniejsi. Na krzyżu – ikonie, która jest
przedmiotem naszej medytacji wielkopostnej, ważnym elementem
są  ludzkie  postacie.  Malarz  uszeregował  je  wg  prostego
kryterium:  więksi  i  mniejsi.  Byłoby  jednak  uproszczeniem
myśleć, że więksi, to ci ważniejsi, a mniejsi to po prostu ci
mniej ważni. Wcale tak nie jest. Bo, jak to już powiedzieliśmy
wcześniej, na tym krzyżu wszystko jest bardzo ważne. W oczach
Bożych  każdy  jest  ważny.  Również  w  odniesieniu  do  krzyża
Chrystusowego, wszyscy są ważni, nawet jego zajadli wrogowie.
Nie mamy prawa myśleć, że tzw. dobry łotr był ważniejszy od
tego drugiego, który bluźnił. Owszem, los tego drugiego był
bardzo  smutny.  Wśród  owych  większych  postaci  rozpoznajemy
Matkę Najświętszą, św. Jana – umiłowanego ucznia Pana Jezusa,
widzimy Marię Magdalenę, a także setnika, który wyznał, iż
Jezus  prawdziwie  jest  Panem.  Co  do  tych  postaci  nie  mamy
wątpliwości; to najwięksi święci i świadkowie Pana Jezusa. Ci
mniejsi natomiast, to niejaki Longinus żołnierz rzymski, ten,
który przebił włócznią bok Pana Jezusa oraz Stephaton, czyli
żołnierz, który podał Panu Jezusowi zamoczoną w occie gąbkę.
Ponoć krew wypływająca z boku Chrystusowego uleczyła ślepotę
Longinusa, ale otwarła też przed nami wszystkimi niezgłębione
otchłanie Bożej miłości, ukryte w Sercu Pana Jezusa. A posługa
Stephatona?  Zapewne  też  miała  jakiś  ukryty  sens  w  oczach
Bożych, ale i wedle jego własnej intencji. Tak sobie myślę o
bierzmowaniu, które w minionym tygodniu przeżywaliśmy w naszym
dekanacie.  Również  tam  mieliśmy  tych  większych  świadków
bierzmowania, i tych mniejszych, czyli samych bierzmowanych.
Wszyscy bardzo ważni w oczach Bożych. I jedni i ci drudzy. W
odniesieniu do Pana Jezusa ukrzyżowanego wszyscy są ważni.
Biskup Paweł tak pięknie dziękował tym świadkom największym,
czyli rodzicom, ale i tym trochę mniejszym, czyli świadkom
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bierzmowania.  I  dziękował  także  tym  najmniejszym,  choć
najważniejszym,  czyli  młodym,  którzy  przyjmowali  Ducha
Świętego.  Wszyscy,  bez  wyjątku,  mamy  swoje  miejsce  obok
Chrystusowego  krzyża.  Ci  najmniejsi  albo  raczej  najmłodsi
zajmują  miejsce  św.  Jana,  umiłowanego  ucznia  Jezusowego.
Życzymy im, na dalszą drogę ich życia, by ich serca i głowy,
zawsze spoczywały na bezpiecznej i pewnej piersi Zbawiciela.
[prob]

Krzyż św. Damiana (cz. 2)
2. Kogut. Tak, to nie jest pomyłka, bo po prawej stronie
krzyża (patrz: strzałka), tuż obok lewej łydki Pana Jezusa,
znajduje się mały kogut. Kogut ma swoje biblijne znaczenie.
Jest on znakiem zdrady Piotra. Pewnie malarz go tam umieścił,
by nas ostrzegał przed zarozumiałością, nadmierną pewnością
siebie,  przed  zadufaniem  w  wierze.  Ale  kogut,  to  również
symbol   budzącego się poranka wielkanocnego. To pianie koguta
oznajmia nowe życie i nastanie prawdziwego światła w poranku
Zmartwychwstania Pana Jezusa. Ale kogut, to również symbol
sumienia człowieka. Bo sumienie pieje w nas, jak kogut. Głos
sumienia  raz  pojawia  się  jako  ostrzeżenie:  nie  rób  tego,
wybierz inną drogę, inne rozwiązanie. Mówimy wtedy o sumieniu
przeduczynkowym. Jego funkcja jest bardzo ważna, bo ma nas ono
uchronić od błędu, od zła, od grzechu. Oczywiście, to sumienie
jest często dobrym doradcą; dzięki niemu wiele razy udaje nam
się wykonać jakieś dobro, dzięki czemu z ulgą stwierdzamy: oj,
dobrze, że tak postąpiłem, gdybym zrobił inaczej musiałbym
żałować. Nasze sumienie, to także kogut, który pieje w nas pod
postacią wyrzutów (tym razem jako sumienie pouczynkowe). Znamy
to gryzienie sumienia, znamy gorzki smak wyrzutów sumienia.
Chyba, że człowiek je w sobie jakoś zagłusza. Sumienie, to
kogut,  który  pieje  w  nas  głośno  i  natarczywie;  trudno  je
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zagłuszyć, jest to właściwie  niemożliwe. Kogut umieszczony na
Krzyżu św. Damiana to jednak przede wszystkim symbol tego,
który ogłasza jutrzenkę Zmartwychwstania, szansę powstania do
nowego życia. Sumienie, ten biblijny kogut w nas, pieje też,
by nam powiedzieć: nic nie jest stracone, możesz się nawrócić,
szczerze wyspowiadać. Nie ma takiego grzechu, który nie mógłby
być  odpuszczony,  mocą  miłości,  jaka  płynie  z  serca
Ukrzyżowanego Pana Jezusa. Kogut w bliskości łydki Pana Jezusa
(łydka, to czuła część ciała), to sumienie, które dziobie
Zbawiciela, prosząc o zmiłowanie. To także głos w człowieku,
który delikatnie podpowiada nam: bądź dobrej myśli, woła cię.
Nie bój się zbliżyć do źródła twojego zbawienia. Bo Chrystus
chce wiedzieć tylko jedno: Czy miłujesz mnie więcej? Kogut, w
bliskości łydki Ukrzyżowanego, to nasze sumienie, które obudza
w nas świadomość grzechu i wskazuje drogę do nawrócenia.

Krzyż św. Damiana (cz. 1)
W ramach naszych wielkopostnych medytacji spróbujemy przyjrzeć
się, jakby z bliska, temu niezwykłemu krzyżowi. Jest on często
zwany ikoną (obrazem) krzyża, ponieważ, oprócz ukrzyżowanego
Pana Jezusa, zawiera niezwykle bogatą symbolikę postaci, barw,
znaczeń.  W  tym  krzyżu  wszystko  jest  ważne,  wszystko  coś
znaczy. Zwłaszcza, gdy odnosimy to do naszego życia. Tak jak w
życiu naszego Pana Ukrzyżowanego każdy szczegół miał jakieś
znaczenie,  dokładnie  tak  samo  jest  i  w  naszym  życiu.
Kontemplacja tego krzyża uczy nas docenienia wartości nawet
takich rzeczy, które zwykle gotowi jesteśmy uznać jako nic nie
znaczące, czy nawet bezsensowne. Nieraz pytamy: a po co to czy
tamto? bez tego moje życie wyglądałoby zupełnie inaczej. A
trzeba by się raczej zastanawiać nad tym, czy aby w tym,
uznawanym przez nas za bezsensowny, szczególe, nie znajduje
się coś istotnego, nawet na miarę naszego zbawienia. Dodajmy
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jeszcze tylko to, że Krzyż św. Damiana został namalowany w XII
w. przez umbryjskiego malarza. To właśnie z tego krzyża Pan
Jezus zwrócił się do św. Franciszka: Idź i napraw (odbuduj)
mój Kościół. Może i nam coś ważnego powie Pan Jezus przez
kontemplację tego Krzyża. Dzisiaj Krzyż św. Damiana znajduje
się w bazylice św. Klary w Asyżu. Jak Bóg pozwoli, zobaczymy
go  na  własne  oczy  jeszcze  tego  lata,  podczas  naszej
pielgrzymki.  Da  Bóg,  że  to  się  stanie.  Ku  chwale  Jego
Kościoła.

 

1.  Ukrzyżowany  Chrystus.  Oczywiście,  najważniejsza  w  tym
Krzyżu  jest  postać  ukrzyżowanego  Pana  Jezusa.  To  w  Nim
wszystko  nabiera  nowego  znaczenia,  nawet  najdrobniejszy
szczegół. Pan Jezus jest tu ukazany jako postać zraniona, ale
i silna. Stoi prosto i zdecydowanie. Chrystus nie jest zwiędły
od  cierpienia.  Jest  wyprostowany.  Podziwiamy  takich  ludzi,
którzy  mimo  upokorzenia,  mimo  trudnych  wiadomości,  jakie
otrzymali, nie załamują się, nie rozpaczają, zachowują się
godnie – pozostają wyprostowani, jak Pan Jezus na tym krzyżu.
Chrystus jest przybity gwoździami. Jest jakby usidlony przez
fakt ukrzyżowania i bezmiernego cierpienia. A o bezmiarze tego
cierpienia świadczy to, że jest przybity, tzn. odebrano mu
wolność, poruszania ręką, nogą, jest całkowicie obezwładniony,
a  jednak  wyprostowany.  Mimo  cierniowej   korony,  mimo
przebitego włócznią serca. Nad głową Pana Jezusa napisano: IHS
Nazare Rex Iudeoru, tzn. Jezus z Nazaretu, Król Żydowski.
Patrzmy dzisiaj na Pana Jezusa upodlonego, sponiewieranego,
który  nie  stracił  swojej  godności,  chwały,  potęgi  Boga.
Uwielbiajmy w tym Krzyżu nasze omdlenia, lęki, zniechęcenia i
zwątpienia,  byśmy  umieli  się  wyprostować  widokiem  naszego
Zbawiciela, w Jego wyprostowaniu i prostocie.  [prob.]


